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KONCERT W  PUŁAWACH.
Z D A R Z E N IE  P R A W D Z I W E .

I .

Cudzoziemiec z zoną i czworgiem dzieci,  
o żebranym chlebie w ęd row ał przez Polskę 
w  drugiej p o łow ie  XVIII wieliu. U żyty przy  
jakiejś fabryce, g d y  ta podupadła, jak z w y ­
kle z różnych przyczyn działo się z fabry­
kami w kraju naszym , chciał się dostać do  
ziem i rodzinnej,  nie upatrując w Polsce dla 
siebie żadnych dalszych widoków. Miał z so­
bą l ir ę ,  gryw ał pu wioskach i m iasteczkach, 
czasem pieśń jaką zaśp ićw ał i tym sposobem  
żyw iąc się ubogo, doszedł z Podola aż w  w o­
jew ództw o  lubelskie.

Razu je d n eg o ,  gdy swoje sztuki m uzyczne  
w  karczmie odegrawszy, za lichy datek , któ­
ry  u zb iera ł ,  b iedny chudzina w  kącie izby  
karczemnej chlebem  i serem się p ożyw ia ł ,  
u słyszał rozmawiających o pew nym  panu , 
który dla potrzebnych z prawdziwą hojno­
ścią pańską wylany, każdego w sp iera , kto 
o pom oc do n iego  się zgłosi. B łysło  coś 
w  myśli l irnika, przysunął się do prowa­
dzących ro z m o w ę ,  zapytał: gdzie jest pan  
tak i,  a dow iedziawszy się, ze w łaśn ie  w je ­
go karczmie przebywa , począł być lepszej  
n adz ie i ,  z lżejszem sercem , bo dla nieszczę­
ś l iw ego  lada cień jest rzeczywistością , do­
kończy ł  swćj ubogiej strawy, coś szepnął  
ż o n ie ,  zabrał d z iec i ,  l irę na p le c y ,  kij 
w  rękę i ruszył w  drogę.

D zia ło  się to na granicy P u ł a w ; szedł  
w ię c  prosto do p a ła cu , bo czyż nie dom y­
ślamy s ię ,  że gdy mowa o pow szechnie  sła­

w ion ym  dobroczyńcy, iż to będzie książę 
jenera ł ziem podolskich.

W iedzion przeczuciem  szed ł śm iało, żo­
n ę  z dziećmi zostawił przy bramie , a sam 
w ziąw szy  Opatrzność za p rzew o d n iczk ę , 
pokornie ku pałacowi się zbliżał. Widać, że 
go ręka Opatrzności w io d ła , bo w łaśn ie  
szczęście  chcia ło , że książę idąc do ogrodu  
spostrzegł go , po pow ierzchow ności poznał  
chudego pachołka , po postawie przybyw a­
jącego z prośbą, i dał znak , by się przy­
bliżył.

Coś nyło w  szlachetnych rysach twarzy  
księcia A d a m a  C z a r t o r y j s  k i e g o ,  że  
każdy pana w n iin  poznał,  ale pana, co n ie  
odtrąca dum ą, lecz przywabia i ośmiela do­
brocią. Takiego skutku doznał ubogi przy­
bysz , o trzydzieści kroków zdjął czapkę , 
zbliżył s ię ,  a zapytany ła g o d n ie ,  czegofay 
żądał,  opow iedzia ł po prostu lecz szczerze  
swoje n ieszczęśc ie ,  i że  z czw orgiem  dzieci
0 żebranym chlebie wraca do swej ojczy­
z n y ,  do której ma jeszcze daleko, a nie  
w ie  czy dojdzie , bo już mu sił zbywać za­
czyna , a cóż m ówić o słabej żo n ie ,  co o 
biednych niedorosłych  dziatkach , które ro­
dzice często koleją nieść muszą na rękach. 
W ciągu  opowiadania i o lirze wspom niał,  
która w  tej chw ili  była jego jedyn ym  acz  
bardzo szczupłym  zarobkiem. Książe w ido­
cznie w zruszony losem b iedaka, zamyślił  
się na ch w ilę ,  wreszcie  zapyta: >AYięc znasz 
muzykę mój kochanku ?«

"Tyle tylko, i le  mnie jej n ieszczęśc ie  na­
uczyło . Zginąłbym z g łod u , gdyby nie ta lira
1 tych piosnek kilka, których się przypad­
kiem p o u czy łem , a teraz n iem i na kawałek
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ch leba zarabiam^—  »Bądź dobrej myśli liie- 
dalui«, rzecze  bsiążę po chwili m ilczen ia;  
»sprowaclź tu zonę  i d z iec i ,  zostań i w y -  
poezniej u nas dni kilka, a pom yślę ,  co dla 
cieb ie  uczynić m o g ę ,  byś bez troshi do do-  
jnu pow iócił .«  I przyw oła ł jed n ego  z dw o­
rzan , htóry się  b y ł w łaśnie n a w in ą ł ,  rzekł  
m u coś p o c ich u , a ten k iw nąwszy na lirni­
ka , który z uszanowania o kilka kroków' na 
bok sie u su n ą ł ,  zabrał eo z zona i z dziećmio O /  O c
i w oficynach w ygod n ie  pom>eściwrs z y , ja­
d łem  i napojem posilił. Zaledwo biedak zdo­
ła ł  podziękow ać B ogu , że go szczęśliw ie  
w  to miejsce sprow adził;  dworzanin odda­
l iw szy  s i ę ,  powTró t i ł  n ieb a w em , a za nim  
dw óch kozaków w niosło  k osz ,  w którym  
na p ierw sze przebranie sie  dla lirnika x je­
go rodziny była bielizna i suknie. Gdy w e ­
szli dworscy, biedak z całą rodziną padł na 
kolana, łzy  się mu z ócz potoczyły  i b ło­
gosław ień stw o  dla zacnego księcia z prze­
p e łn io n eg o  wdzięcznością serca w ynurzył.

I I -

W kilka dni potem nadw orni kozacy księ­
cia z klucza GranowTskiego, na lekkich ukra­
ińskich koniach rozbiegli się po całem są­
siedztw ie  z 1 slaini księcia jenerała  , zapra- 
szającćmi obywateli na koncert do P u ła w ,  
na którym zagraniczny artysta miał na rzad­
kim popisać się instrumencie. Któż w ezw a­
n y ,  gdy mógł przyjechać, odmówił sobie  
przyjemności znajdowania się w Puławach,  
w  tein siedlisku prawdziwej staro-polsldej  
g o śc in n o śc i , w  tej świątyni najmilszych ser­
cu pamiątek i najw ytw orniejszego g u s tu , 
kwitnącego pod okiem zacnej pani domu , 
tak m iłej ,  tak uprzejmej w  p rzy jęc iu ,  i e  
każdy ch w ile  w  tein uroezem  tow arzystw ie  
sp ęd zo n e ,  za najprzyjemniejsze w życiu po­
czytał. Liczne przeto na takie zaprosiny zje­
chało się oby watelstwo : Lubomirscy, Zamoj­
scy ,  M orscy , M oszyńscy, T rem bińscy , Su­
chodolscy, D łu scy  i w ie le  najznakomitszych  
wojewmdztwa lubelskiego rodzin.

Po sutym w  altanie ogrodowej p o d w ie­
czorku , na którym  przepych staro-polski  
z praw dziw ie  francuzbą wytwmrnością w zo ­
rem  widzianym  w  Trianon połączono, uda­
no się parami do sali koncertow ej , gdzie

juz liczna kapela nadworna oczekiwała go-  
ści. G ustowny m ały teatrzyk w ystaw iony  
b y ł w  sali; na kilkudziesiąt krzesłach zasia­
d ły  p a n ie ,  za niemi panow ie;  kapelmistrz 
dal znak orkiestrze i śliczna uwertura z Cy­
ganów  Tt n i a  ż n i n a ,  rozpoczęła  w ieczór  
m uzyczny. Wszystkich oczy zw rócone b y ły  
na spuszczoną hortynę; dano znak , ta pod­
niosła się i uji zano człow ieka z lii a ,  który 
na tema narodow e zaczął drżącą z nieśmia­
łości ręką niesforne z instrumentu swojego  
w ydobyw ać tony. Cisza panowała w  sali,  
zdziw ien i goście  niezgrabnością muzyka i 
drażniącym uszy rozdźw ięk iem  prostej dzia­
dowskiej l i r y , n ie  w iedzieli  za is te , co my-  
ślćć. Z uszanowania jednak dla miejsca, ile  
możności w strzym yw ano się od śm iechu ,  
i tylko gdzie n iegdzie ciche pojawiły  się 
szepty, które n iebawem  wT pow szechny szmer  
się  w yrodziły .  Oboje księstwo bawili się 
chwil kilka tćm zadziw ieniem  jak z nieba  
spadłych g o ś c i , gdy na dany przez księcia 
znak ucichła l ira ,  grający trzykroć skłonił  
się i od szed ł,  a orkiestra odchód jego  z w y -  
cięzkim trąbami i kotłami ogłosiła mar­
szem.

»Szanowni sąs ied zib  pow staw szy ozw ał  
sie książę je n e ra ł ,  gdy muzyka u c ich ła ,  
rprzebaczcie , jeże li  artysta n ie  zadow olił  
waszego ucha; lecz w d z :ęczn y  mu jestem ,  
że mi nadarzył sposobność zebrania panów  
braci w  mym domu i zabawienia się z ni­
mi.« T u  książę odm alował stan biedny cu­
dzoziem ca , który w’ daleką w ybraw szy si^  
d ro g ę ,  bez wszelkich  funduszów  pozostał.  
^Wesprzyjmy go« kończył książę, »a uniesie  
W' kraj rodzinny pamiątkę spaniałomyślno-  
ści PolakówT.«—B ra w o !  śród powszechnego  
śmiechu huknęli g o śc ie ,  a tu już piękna 
księżniczka Z o f i j a ,  najmłodsza córka księ­
s tw a ,  wiodąc z sobą dw oje idealnie ubra­
nych dziatek lirnika, pojawiła się z tacą , i 
rum ieńcem  urody dziew iczej oblana , naj­
przód do rodziców' przystąpiła. D w a rulo­
n y  dukatów' padły z rąk ich na tacę, takiż 
rulon od siedzącej przy nich zamężnej córki 
księżnej W irtem bersk iej; ordynat Zamojski 
rzucił garść złota z w dzięcznym  dla powa­
bnej kwestarlu uśmiechem *), za prz\k ładem

# )  P ó ź n i e j s z y  t i s i ęSniczhi  Z o f i i  m a H o n e h .
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j< >o poszli inn i ,  trzykroć napełniała i w y ­
próżniała się ta c a , i każdy rad był z w e ­
zwania księcia i z największa dawał ocho­
tą. Zebrano niebawem parę set czerw o­
n ych  złotych na wsparcie biednego cudzo­
ziemca.

W ieczór ten św ietnym  zakończył się ba­
l e m ; noc całą trwała połączona z tańcami 
zabaw a, której królową była piękna kwe-  
starka. Każdy ubiegał się choć w po lonez-e 
przejść kilka kroków z tem Puław boży­
szczem ; jeden  tylko z obecnych na b a lu ,  
bladej twarzy, nizkiego w z ro s tu , w  polskim  
ubiorze m ężczyzna, n ie  mieszał się do 
wspólnej zabawy, stał ponuro oparty c fra­
m ugę okna w sa lon ie , i w estchnął czasami 
wlepiając melancholijne spojrzenie w'księ­
żniczkę, rozwijająca w tańcu wszelkie powa­
by d ziew icze:  byłto przebywający jako se­
kretarz na dw orze  księcia czuły  l iry cz n o -  
sielankow y poeta Frańciszek K n i a ź n i n .* )  

Obdarzony hojnie cudzoziem iec, upatru­
jąc w spanialoinyślnyin datku zapew niony  
los życia sw o jeg o ,  ze łzami w dzięczności  
opuścił dobroczynne Puław y, w rócił  do oj­
czystego kraju , z własnych funduszów  za­
ło ży ł  f a b r y k ę ,  niebo mu poszczęściło  i z że­
braka stawszy się z czasem przy rządności 
i  pracy zam ożnym fabrykantem , jeszcze  
w nukom  swoim  rozpow iadał o początko- 
w ein  tak dziwnem  źródle sw ego majątku, 
zaszczepiając w ich sercach w ieczną w d zię ­
czność dla zacnego Czartoryjskich domu.

S l .  J a s z o w s k i .

LITERATURA SŁAWIAŃSKA.
W IADOM OŚĆ O MITYZMIE SŁAW IAŃSKIM  W  N A J­

OBSZERNIEJSZYM ZNACZENIU , OBEJMUJĄCYM 
TA K ŻE STA R O ŻY TN Ą  P llU SK O -L IT E W SK Ą

LITER A TU R Ę.
N ap isa ł w  jc z y h u  n iem ieckim

D r .  I G N A C Y  H A N U S Z ,
p ro fe a o r  Gloaofil f j e j  d z ie jó w  w c. h» U n iw e rsy te c ie  lw o w sk im .

Dzieło ro, jaszcze w miesiącu lipcu r. b. za­
powiedziane , i w znacznej części ju z  wydruko­

*)  Zui. j ia j e s t  dla  Itsięzniczlti  Zof i i  z a p a l e ń c z a  mi ł o ś ć  
K u  i „ i u a , p o d  której  u c z u c i e m u l e g ł s z y ,  z a p a d ł  
w g ł ęb o k ą  m e l a n c h o l i ą  i ta  go d o  s amej  śmi e r c i  nie  
o p u ś c i ł a .  M a j ą c  p r a w i e  p o m i e s z a n i e  z m y s ł ó w ,  u-  
m a r ł  1807 w  57 r o k u  t y c i a ,  u c z c z o n y  na  c m e n t a ­
r z a  k o ń s k o w o l s k i m  w y s t a w i o n y m  m a  p r z e z  ks ięcia  
A d a m a  C z ar to r y j s k i cg o  g r o b o w c e m .

w a n e , wyjdzie wkrótce na widok publiczny. Ile' 
obchodzić powinno wszystkie , licznie rozrodzo­
ne p lem iona sławiaóskie, a żarem i Po laków , 
których cywilizacyja i literatura lak znakom ite ,  
tak świetne pomiędzy niemi zajm uje miejsce;- 
ile nowych widoków i nietkniętych dotąd skar­
bów obiecuje dla Ladaczy dziejów starożytnych , 
cywilizaeyi i uobyczajenia S law ian, dla m iłośni­
ków starożytności, podaó , powieści i pieśni lu ­
d u ,  dla poetów narodowych: niech zatem, sama 
treść dzieła m ó ,v i , z k tórej g łów n ie jsze , oso­
bliw ie z dochowauemi i u Polaków starożytnej 
mitologii stawiańskiej szczątkami styczność m a­
jące  rozdziały tu  wypisujemy, g jy  zakres pisma 
czasowego wszystkim  przytoczyć nie pozw ala , 
chociaż wszystkie, jako jedną całość stanowią­
ce ,  zarówno są ważne i ciekawe.

Z O d d z i a ł u  p i e r w s z e g o .  A . Co jest  m i-  
t u s ,  co m ito log ia?  B. S tosunek mitologii do 
dziejów mityzmu. (Filozofija m ityzm u , filozo­
ficzne dzieje m itów .)  Czas trwania /nitów, Głó­
wne ich rodzaje. C. Trojaki sposób pojmowa­
nia mitów. D. Stosunek mitologii do archeolo­
gii i innych umiejętności. E. Stanowisko Sła- 
wiau w dziejach kultury. leli ilość ; usposobie­
nie do przyjęcia kultury. F. Charakter narodowy 
starożytnych Slawian: l )  Główne rysy icli cha­
rak te ru  : umysł zbożny i łagodny. 2) l lz u t  oka 
w tym względzie na Wschód i porównanie z Gier- 
manami. 3) .la.t sobie wytłumaczyć sprzeczne 
z 'głównym charakterem Slawian znamiona.. G. 
M ity  sławiaóskie są zb iorem  żywiołów obcych.
H. Ich istota.—Pogodzenie różnych zdań o nich. 
/ .T rudnośc i ,  zachodzące w wykładzie m itów  sław:
l )  Z powodu zawartych w nich żywiołów wscho­
dnich. Niepewność znaczenia i rozciągłości wy­
razu l u d y  j a .  Mnogość p lem ion  słowiańskich. 
Początek imienia S la w , od bogini ognia Staw a. 
Etymologiczne powinowactwo nazwisk S ta w , 
W a n d , S e rb , zgodne z powinowactwem histę- 
ryczuem. 2) Z  powodu różności w wyliczaniu 
p lem ion  sław. w czasach dawniejszych i później­
szych. 3) Historyczne -  filozoficzne rozwiązanie 
tej trudności. 4) Trudności z powodu połączenia 
shwiolów mitycznych wschodnich z niewscho- 
duietni. 5) Częściowe uchylenie tej trudności 
p rzez upatrzenie  s tosunku pomiędzy sławiańshie- 
m i , a staro-prusltierni i litewsliiemi m itam i. K . 
Ź ródła  mitów  s law iańsk ich : 1. B e z p o ś r e d n i e ,  
aj) Zabytki pogaństwa w pom nikach  niemych. 
Ich  literatura b j  w p o m n ik ach  m ow n y ch :  a) P i ­
śmienne zabytki pieśni. L iteratura , (i) Zbiory 
pieśni. Literatura. <y) Powieści (S a g i) ,  przysło­
wia. Literatura  c )  Dawne prawa i ustawy. L ite ­
ratura d j  Jo z jk .  L iteratura. 2. P o ś r e d n i e .  
a) j e j g ’- a f i c z n e .  Literatura, b) h i s t o r y c z n e  
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(kroniki. L iteratura. Dzieje pragmatyczne. Lite­
ratura.)  L .  Stan obecny mitologii slawiańshi-ej 
pod ług  świadectw. Różne rodzaje miłologrj sła- 
wiańskich. Literatura  M. W arunki wykładu mi­
tów  słowiańskich. JV. Wykład um ieję tny  mitów  
s ław iaósk ich : W  o g ó l n o ś c i  1) Stosunelt Sło­
wian do narodów wschodnich i zachodnich, co 
do dziejów ich kultury. 2) Powszechne czczenie 
światła i ognia u  starożytnych Sławi in w poró­
w naniu  ze służba bożyszcz B u d a h d — K o ro s— 
S u r  narodów wschodnich. 3) Obraz głównych 
żywiołów m itów  sławiaóskich w S z c z e g ó l n o ­
ś c i .  0 . Ż y w i o ł y  i n d y j s k i e . — (Tu wykłada 
au to r  powinowactwo bożyszcz sławiaóskich z in- 
dyjskiemi Praboh7 Triglaw , jego troistość: Pro- 
tr e n , Si wet, Rade gasi; umysłowe i fizyczno zna­
czenie P row ena: Węda, (wiedza) i P m ; Indras, 
Podaya  bogowie firm am entu . Osobliwie ciekawy 
je s t  wykład znaczenia rzeczowego i zgodnego 
z nióm. znaczenia etymologicznego Radegasta, i 
wcielenia bożyszcz A w alarów J. Radegasl jako 
. R y b a - a w a  t a r  jes t  słowiański S ytiw ra t (Aycio- 
wrót), rodzicie* albo odnowiciel fcybia, wybawca 
z wilgoci. Jego etyniologija — fizyczne, astrono­
m iczne , historyczne znaczenie i t. d. Równie 
ciekawy jes t  wykład znaczenia boga S h iw a , Sy­
te a (Żywa). — Pojęcie męzko-żeiiskości i dobro­
czynnej i szkodzącej natury w jed n em  bóstwie. 
S yw a  jako mezkie dobroczynne bóstwo jest Po- 
re m u c , jako żeńskie dobroczynne jest  Z im a  (Ży­
wa). Cześć je j  u jeziora A l a e o t i s  ( Panigora). 
Jako żeńskie szkodliwe : M orena. Obyczaj sta- 
wiańsko-iudyjski wynoszenia śmierci. Stosunek 
M oreny  do Ż iw y  ( Z i e w o n i j a )  i do J e ży ła b y .  
S yw a  jako bóstwo mezkie szkodliwe—jego cześć 
u Sławian. —Żywioły okrucieństwa w charakterze 
S law ian, które się z tego tłumaczą. P. Ż y w i o ­
ł y  P a r s ó w  w m i t a c h  s ł a w i a ó s k i c h .  l )  Je­
dność i wielość Bielboha i Czernoboha. Pursyj- 
sko-sławiański D ew , Diw*) 2) Sw atow it QSwia- 
to w itj  najwyższe bóstwo światła (ciekawy opis 
i wykład jego posagów kolosalnych, i jego go­
deł). Stosunek jego do innych żywiołów m ity­
cznych, osobliwie do Baba  i P iorun. Znaczenie 
i ważność bożyszcz Z ło ta  baba i jego przeciwni- 
ha Jeż-ybaba. 8) Pojedyncze bóstwa światła. Jaka 
m og ła  być postać boga ranku  i wieczora (zorza 
ra n n a ,  ju t r z e n k a ,  zorza wieczorna, zm ro k ) jak o  
W ita . 4) O najwyższe in bóstwie ciemności: 
W rah-C zernobog. Stosunek Czernoboha do Suw a  
i P erun . 5) O trzech głównych parsyjsko-sławiań- 
sliich urocz.ystościach dorocznych, a )  M irya n -  
koleda, pierwiastkowo święto nowo -  narodzo-

W y r a z  po l sk i  d z i w ,  z d an i em  S ę k o w s k i e g o ,  p o c b o .  
dzi  z p e r s k i e g o  i mu s i a ł  d aw n i e j  to  s a m o  mieć  z n a ­
c zen i e .  P r z y p i s e k  M i c k i e w i c z a  d o  wier sza :  t iS zun fary .z

ncgo słońca, bj) N ew rn c -  L e tn ice , f  Turzyce}  , 
święto wiosny. Początek sławiański nazwy T u r .  
W zniesienie d r z e w  m a j o w y c h .  M a l o w a n e  
j a j a  (pisanki) i p o l e w a n i e  w o d ą .  c )  Sobó- 
tka -K apa ło . Święto s łońca , lata i wody. — ( T a ­
n i e c  Śgo W ita ) .  Objaśnienie S o b ó t k i  podług  
jednej powieści. Góra Z a b o t h u s  albo S o b o -  
t u s .  Q. O połączeniu czyli złewllu żywiołow 
parsyjskich i indyjskich w mitach sławiaóskich.

Z o d d z i a ł u  d r u g i e g o .  /{. Główne rysy sła- 
wiańsko-pruskich  mirów. Ż y w i o ł y  i n d y j s k i e ,  
a osobliwie troistość bożyszcz prusk ich  w posta­
ci rozdzielonego Trim urtL  i )  P erkun-B ram a . 
Cześć ognia P crkunu. 2) Potrimbo -  W ischnu. 
Cześć wężów. Wąż zwity śiimikowo; jego godło. 
3) P ekollo-Shiw a  ( S y w a ,  Ż y w a ) .  Początek  
t r u p i c h  g ł ó w .  4) O prusko-sławiańskich Tri- 
m urtyc/u  Obecny stosunek bogów : P erku n , Po- 
tr im po , P isciello, Schw aiti, Okopirm, nważany 
pod względem fizyki i astronomii. 5) Ż y w i o ­
ł y  p a r s y j s k i e  w s ta ro-prusk ich  mitach, a) Naj­
wyższy bóg światła. Urząd jego  jako pośredni­
ka; porównanie jego z Radegastem  i Swatouiitem. 
( W i s c h n u  -  Mi  t h r<as). Trzy główne święta do­
roczne A uschw e:  Pierwsze święto P e r g u b i e  i 
W i o s  na. Tożsamość zsławiańskićmi M a j  ó w k a ,  
L e t n i c e  i T u r z y c e .  Zjawienie się Goniyta  i 
Ł a d y . D rugie  święto G a b it-K ckyrh  llattoa. Toż­
samość ze sławiańskiem K upało-Sobótka. Zwią­
zek z świętami żniw. Trzecie  święto Ukopirma. 
Tożsamość z sławiańskiem Kolęda, aj) Najwyż­
szy bóg ciemności z swoim orszakiem duchów 
podziemnych. Parailela  między A hrim anem  i 
D e w a m i , między Czernobohem i jego  ducha­
m i. jS . Główne rysy mitów  litewskich, a )  Ży­
wioł an  t h  r  o p og o n i c z  n y  (o człowieko-rodz- 
twiej w m ityzm ie  litewskim. Potop i zniszczenie 
świata przez W andę  i W eję. Ocalenie ludzi. T ę ­
cza jako pocieszyciel. Początek dziewięciu po­
koleń litewskich, b )  Litewska Trim urti. Zna­
czenie lilewskićj Triopii w je j  stosunku do T ri- 
głaica  i germ ańsko -  skaudynawsiliej troistość* 
boga. c j  Natura żeńska litewskiej Trim urti.
l )  Slia ja-Laim a. Jej znam iona, znaczeuie, pa- 
rallela z odpowiadającemi je j  postaciami w mi- 
tyzmie indyjskim, greckim  i slawiańskim. 2) Sa- 
raow a ti-P erkuria te le , w znaczeniu swojem po­
dobna do Junony. 3) Laksnhm i-Lada. Je j zwią­
zek z bogiem słońca S o lw a ro s , Lelos ( L e i  i 
P o l e l  Sławian). Stosunek je j  do świąt lata. 4) 
P a rw u ti-L ie th u a .  Stosunek je j  do K raso p a n i , 
P r ej a ,  I Venus. 5) K ali- S ioła. Litewska Ceres- 
Knurnine  i P roserp ina-S io la . Zstąpienie je j  do 
świata podziemnego i zaślubienie z bogiem u- 
m a r iy c l  Pohlus. d j  Ważność litewskiego mity- 
zmu bohaterów dla h is to r i i  i mitologii. Bohatćr
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C e lo n ,  porównany z Celonami II ero <3 o ta. M it 
s ławiański o stworzeniu m ógł początek swój 
wziąć z m itu  litewskiego. T  O w ł a ś c i w e m  
p r z e k s z t a ł c e n i u  s i ę  m itu  s ł a w i a ń s k i e g e  
w E u r o p i e ,  l )  W  o g ó i n o ś c i. D ow ód, ze 
w  mitach  sławiańskich tak co do pojęcia, jalto- 
tez co do rzeczy podmiotowość się objawia. 
N i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  C z a r n o k s i ę ż n i c y ,  Cz a ­
r o w n i c y ,  I i a p ł a n i .  Ich  różnica i znaczenie.
2) IV s z c z e g ó l n o ś c i .  W yobrażenie o świecie 
nadziem skim  —  o świecie— o świecie podziem­
nym . A . Bogi nadziemskie, a)  F irm am ent,  nie­
bo. b )  P erun  C S*catow itj ,  bóg powszechny 
św ia tła , s łońca , błyskawicy i p iorunów  w prze­
m iennych i rozlicznych postaciach, jako to :  
b ó g  p i o r u n u ,  Biatbóy  i Xizernobóg, i Boy  
( B o h ,  B u l i )  w ogólności, e j  P l a n e t y  w o g ó l ­
n o ś c i —  w s z c z e g ó l n o ś c i :  s ł o ń c e ,  k s i ę z y e ,  
g w i a z d y ,  osobliwie g w i a z d a  z a r a n n a  i wi e ­
c z o r n a  ( j u t r z e n k a . )  d~) Z j a w i s k a  n a p o ­
w i e t r z n e  ( m e t e o r y ) .  Z o r z a  p ó ł n o c n a ,  za­
ć m i e n i e  s ł o ń c a ,  t ę c z a ,  e j  O d m i a n y  po ­
w i e l  r z a  ( p o g o d a  i n i e p o g o d a ) .  Pojedyńeze 
ich  postaci mityczne są pierwiastkowo wielkie­
go znaczenia. jB. B o g i  z i e m s k i e .  a j  p r z y -  
r  o d /. o n« j (u a I u r a  1 n ć j )  i s t o t y  ż y c i a  z i e m i .
I. Symbol powszechnego życia natury. II. Sym­
bo le  pojedy ńczych żywiołów życia natury. 1) D u ­
c h y  n a t u r y  a j  Sym boliczne— b j  Uosobione. 
a) nainry nieorganicznej, l )  D uch  żywiołowy 
ognia. 2) Wody w ogólności—powszechna cześć 
■wody u  Slawiau — odniesienie czci wody do czci 
ognia albo słońca. — W  szczególności: duchy ży­
wiołowe wody: dobre — z ł e — obojętne. 3) D u­
chy żywiołowe ziemi. 4) Powietrza. /3) Natury 
o rg an iczn e j—roślinnej (duchy poi, lasów, drzew) 
— zwierzęcej (duchy kon i,  ptaków, wężów i t. d.)
2) I ) u c h \  p o d o b n e  do ł u d z i .  Dziewica po­
wietrza  m orow ego— Olbrzym y— Karły — Upiory 
i  t. d. b j  B o g i  c z ł o w i e c z e g o  ż y w i o ł u  ży­
c i a  z i e m s k i e g o .  A . Bogi życia domowego 
JSławiau. a) Początek życia. Bogi p łodu , utrzy­
m an ia ,  narodzenia, b) Wiek dziecięcy i m ło- 
dzieńc7,y. e) Wiek męzki. — Stosunek między ro­
d z e ń s t w e m — stosunek małżeński ( L a d a ,  L e i ,  
P o l e l ,  D i d ) .  Obraz dziejów tych żywiołów 
mitycznych od najwyższego do najpośleduiejsze- 
go ich znaczenia, d) starość. śmierć. B . Ko­
g i  ż y c i a  p o  za d o m o w e g o  S ł a w i  an. 1) Cho­
wu bydląt. 2) Rolnictwa (święto siejby, dojrza­
łości zboża, końca żniw (obżyuki) w stosunku 
do trzech głównych świąt dorocznych parsyj- 
ako-sławiańskich. 3) Wojny. 4) Życie cywiliza­
cyjne Sławian. Rękodzieła i har.del. — Uinnictwo: 
f la s tyka  , m uzyka, poezyja. Poeci cykliczni sta­
rożytnych Sław:au — umiejętności, kapłani, świę­

te księgi, runy , szkoły i t. d. B. B o g i  p o d ­
z i e m n e .  Wyobrażenie o duszy po śmiorei. O b ­
chody pogrzebowe. Uczty um arłych. W yobraże­
nie o tam tym  świecie. B o g i  u m a r ł y c h ,  męz- 
k i e ,  żeńskie. B o g i  g ł ó w n e  i p o d r z ę d n e .  
G ó r a  u m a r ł y c h .

Donosząc o tern dziele nie m ożemy pominąć 
tej u w a g i , że światły au tor , jako rodowity Sła- 
wianiu (Czech), swój język ojczysty doskonale 
um iejący, k tó rem u oprócz tego i inne narzecza 
sław iańskie , a osobliwie język p o lsk i ,  nie są 
zupe łn ie  obce , m ógł gruntownie o tym p rzed ­
miocie m ów ić; a gdy przytem  zważymy, że sy­
stematyczny, um iejętny wykład , dogadzając wy­
maganiom  rozum u w ogólności , już  sam przez 
się za jm uje ,  i pojęciu i pamięci w pomoc idzie: 
tuszyć m ożem y, że dzieło to w literaturze sla- 
wiańskiej niepoślednie zajmować będzie m iej­
sce i wszystkim p lem ienn ikom  s law iańsk im , ja­
ko pom nik ku ltu ry  eywilizacyi i oświaty ich 
praszczurów, będzie zarówno ch lu b n e ,  pożąda­
ne  i m ile .  M ikołaj M ickaiew icz.

D W I E
WYPRAW Y FRANCUZKIE 1>0 IR LA N D II.

W  LATACH 1 7SS I  1 7 9 8 .

t l1
Wiadomo, że w czasie rewelucyi francuzkiej 

Irlandyja była w największem zaburzeniu. W  r. 
1796 postanowi! dyrektoryjat przywieść do skut­
k u  umówiony z patryjotami w D ub lin ie  p lan  
wylądowania. F lo ta  złożona z piętnasto linijo- 
wych okrętów i dwunastu f rega t ,  mająca na 
pokładzie wojsko przeznaczone do wylądowania, 
odpłynęła dnia lOgo grudnia  z Brestu i stepo­
wała pod dowództwem wice-admirała Morarda 
Galles ku  zachodniej części Irlandyi. lloclie  do­
wodził armiją lądową; wybór len ohudzał we 
wszystkich, których do tajemnicy przypuszczo­
n o ,  największe zaufanie, i nikt nic w ątp ił ,  że 
przedsięwzięcie szczęśliwie aię powiedzie.

Tymczasem burze morskie inaczej zawyroko­
wały; przeszkodziły wylądowaniu w zatoce Ban- 
try, i sprawiły, że trzy oddziały floty do portu  
w Breście z niczem wrócić musiały. Jednakże  
okręty przewozowe S a ffren , Filie un ique  i Ville- 
d e - l ’Orient wpadły w ręce nieprzyjacielskie. 
Okrę t Scaeeola  mający 400 łndzi na pokładzie, 
zatonął. Fregata  -la F ra te rn ite , na której się 
adm irał i jenera ł l lo rh e  znajdowali, prawie tyl­
ko cudem  um knę ła  przed nieprzyjacielem. O kręt 
linijowy len D roits-dc-l'hom m e  uległ pod nieprzy- 
jacielskiemi kulam i i natarczywością bałwanów
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m orskich. Oliręl ten stoczył tali bohaterską  wal­
k o ,  iż takowa t y ł a  jedyną pociechą, jaką  rzecz­
pospolita z poniesionej straty, w zysku odniosła. 
l ’rzy wybrzeżu Bretanii uderzyły na niego dwa 
wielkie angielskie linijowe okręty, a na jednym  
z tychże znajdował się kom m odor Edward Pelew. 
Straszna walka wszczęła się pomiędzy okrę tem  
adm ira lsk im  i republikanam i. Na nieszczęście 
francnzki kapitan Lacrosse zm uszonym  był przy 
rozpoczęciu bitwy zamknąć jedne  z swych bate- 
ry j ,  ponieważ się falc do okrętu  wciskały. Z tem 
wszystkiem utrzymywał on tak mucuy o g ie ń , 
iż Anglicy dla obwiązania rannych  i naprawie­
nia uszkodzonych swoich okrę tów , na niejaki 
czas ognia dawać przestali .  P oczem  Lacrosse 
usiłował zahaczyć okrę t adm iralski; ale ten szyb­
k im  zwrotem u n ikną ł  jego spodlania. T e jże  
samej chwili przybyła tem uż  okrętowi w pomoc 
angielska fregata In fa tiya b le; ale ją  rep u b l ik a ­
nie  tak dzielnie przewitali iż się cofuąć m u ­
siała.

Po  niejakiej przerwie jeszcze z większą za­
ciekłością ponowiono walkę. O krę t  francuzki 
wyrządził nieprzyjacielowi niejedne dotkliwą 
szkodę , ale i sam na sucho nie wyszedł. Naj­
większy cios dotknął go w ted y , gdy waleczny 
kapitan  okrę tu  śm ier te ln ie  ranionym  został. 
W szelako osada okrę tu  fraucuzkiego nic straciła 
przezto  odwagi, a zwycięztwo chwiało się aż do 
nocy na obie strony. , Już  przez trzynaście go­
dzin wydzierali j e  repub likan ie  swym nieprzy­
jacio łom  ; dwiestu ludzi i dziesięciu oficerów 
uczyniono niezdatnymi do b o j u , i wszelki raa- 
teryjal palny wyczerpano. Już  m yśleli ,  że uszli 
największego n iebezpieczeństw a, gdy oto okręt 
uderza na szkopuł w m orzu i podaje całą osa­
dę w najniebezpieczniejsze położenie. Nie było 
jn ż  innego ra tunku  jak  tylko opuścić tak za­
szczytnie broniony okręt.

W  czasie gdy kon tr-adm ira l B o u v e t , który 
najpierwszy rozkazał sw em u oddziałowi powra­
cać do Fraucyi, ściśle z swego postępku uspra­
wiedliwiać się musiał, z upragnien iem  wyglądała 
Irlandyja przybycia eskadry fraucuzkiej. 1’ouura 
rozpacz ogarnęła tamtejszych mieszkańców na 
wiadomość, że łlota poszła w rozsypkę, gdyż na 
niej budowali całą nadzieję*

* .

Fod wieczór dnia lGgo września 1798 rozwi­
nęła  znowu żagle eskadra, mająca odnowić wy­
ładowanie , k tóre  się przed  dwoma laty nie po­
wiodło. Eskadra ta złożona była z okrętu  liui- 
jowego H ostie, mająca na pokładzie admirała 
B o m p a rd , i z iregat la  Iboine^ l Im m oTtalite, la  
R om aine , V E m busoade, la  SómillanCe, la Co-

q m lle , la Resoiue i la Bellonę. Na pokładzie ich 
było 4000 ludzi przeznaczonych do wyładowa­
nia i wzmocnienia oddziału , który admirał Sa-: 
vary przed k ilką  dniami na wybrzeże Irlandyi 
wysadził.

Zaledwie że dywizjTja wypłynęła z zatoki Brc- 
s t u , ju ż  ją  spostrzegły dwa angielskie okręty , 
z których jeden zwrócił się w okamgnieniu liu 
angielskiemu wybrzeżu dla zawiezienia tam że, 
ja k  się zdawało, tej wiadomości. Aż do dziesią­
tego paźdz ie rn ika , pom im o wszelkie przez  ad­
m irała  wymyślone p rzeb ieg i ,  nie mogła się 
francuzka eskadra pozbyć nieprzyjacicdskiego o- 
llręlu. Nietrudnoby je j  było pozbyć się go p rze­
m o cą ,  atoli instrukcyje dane admirałowi były 
tego rodzaju , aby nnikać wszystkiego, coby o 
stratę ludzi lub  m ateryjału  przywieść albo wy­
lądowanie opóźnić mogło..

Dnia l i .  zamyślił admirał przywieść do sku tku  
wylądowanie w m ale j zaioce na pólnocuej stro­
nie l i lanJy i.  W  tym zamiarze wysiał fregato 
V Im m ortalile, jako  najzwinniejszą żeglar kę z ca­
łe j  lloty, na rozpoznanie. Ale jakież było jego 
zdziwienie , gdy ta za powrotem swoim niemal 
W pół godziny doniosła , iż znaczną ilość okrę­
tów na wysokości morza spostrzegła. Wiadomość 
ta potwierdziła się niezadługo pojawieniem siń 
eskadry angielskiej. Takowa zostawała pod do­
wództwem sir Johna  Na wen i liczyła pięć okję- 
tów linijowych i trzy fregaty pierwszego rzędu.

Przewaga Anglików była widoczna; mieli oni 
520 dział,  a F rancuzi tylko 400 ; mogli wystrze­
lać 5400 funtów żelaza wraz z ładunk iem  , a 
Francuzi tylko 4000. Admiralowń Bompard prze- 
dewszyslkiem zależało na t e m ,  by wypełnić 
swoje poselstwo i pozbyć się lali materyjału iallo 
też wojska do wylądowania przeznaczonego. P o d ­
czas szybkiego obrotu  o k rę te m , u tracił maszt 
główny i tylny, a co najgorsza, zgrucliolauc ka­
wałki z n ich  npadajac, rozdarły wielki żagiel , 
tak, iż okręt admiralski zmuszonym był żeglować 
pom alej , a nieprzyjaciel tymczasem coraz bar­
dziej się zbliżał. Wszelako noc ,i dzień u p ły ­
nęły  bez wszelkiego wypadku.

Dnia 12. z-rana spostrzegli F rancuz i ,  że przez 
Anglików są opasani. Część eskadry angielskiej 
stanęła pomiędzy flotą francuzltą a brzegiem 
irlandzkim  i zniweczyła tym  sposobem wszelki 
zamiar wylądowania; w takim  razie nic innego 
nie pozostawało , jak  tylko chwalę bandery oca­
lić. P ierwsze i najstraszniejsze natarcie w ym ie­
rzyli Anglicy ku  okrętowi Hoche. Takowy zosta­
jąc  pod gradem  ku l ,  strychowauy od trzech okrę­
tów angielskich, m usia ł zwiuąć żagle; jednakże  
nie pierwej , aż polląd n ie  oznajmiono admira­
ło w i , że na stanowisku chyrurgów zabrakło
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m iejsca , i ze iv dólnej części oltrntu woda juz  
na sześć stóp podstąpiła. Obrona była prawdzi­
wie bohaterska. Okręty Co</uilie i E m buscade  
duznuły tegoż samego losu co oltret admiralsi'i.  
W e dwie godzin późuiej poddał się okręt B el­
lo n a ; a po trzy-godzinuej walce wieczorem i o- 
k rę t  Resolue  zdobyto.

Ód tej chwili los Irlandyi został na.zawsze 
rozstrzygnięty, a t a k ,  drogo m usiał opłacić ten 
kraj op iekę , którą  m u  rzeczpospolita francuzlta 
oliarowała.

a a  l w o w a .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y sło w e g o  p o d  Re da kc y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  40.  i o b e j m u j e : 
1 )  S i a r cz a n  w a p n a  (g ips ) .  2)  O  zarazie kar tof l i .  3)  N a j ­
l e p s z y  s p o s ó b  rob i en i a  f e rm e n t u  i zac ie ' rów go rz e l n i a ­
n y c h .  4 )  J e s zc z e  j e d e n  s p o s ó b  s po r z ą d z e n i a  sz t u cz n yc h  
a r o ż d z y .  5)  S p o s ó b  rob ien i a  c zyś c i d ł a  ( s z w a r c u )  o c h r a ­
n i a j ą c e g o  s hó r ę  w i e r z ch n i ą  b u t ó w  o d  w p ł y w u  w. lgoci .

P a n  Ż e g o t a  P a u l i  o g ł os i ł  p r e n u m e r a t ę  na  zb iór  
a r t y k u ł ó w  r ó ż ne g o  p i ó r a ,  m a j ą c y  w y j ść  w  c z t e r ec h  t o­
m i k a c h  p o d  tylułecu Z o rza .  P r z e d m i o t e m  t ego  zb io ru  
n . a  b y ć p o e z y j a ,  p o w i e ś c i ,  b i s t o r y j a  i pami ąt ki  k r a j owe .

W  d r u k a r n i  J óz e f a  S z n a j d e r a  w e  L w o w i e  o p u ś c i ł  
Ju ż  p r a s ę  p i ć r w s z y  t o m  K a za ń  na różne niedziele roku  
i  o mece P a ń sk ie j, w y d a n y c h  p r z e z  ks. D a w i d .  D a w i ­
d o w i e  z a ,  w i ka r eg o  p r z y  a r ch i  -  k a t ed r ze  I wowskić j  
o b r .  o r m .  s k ł a d a j ą c  s i ę  z czte ' rnas tu a r ku sz y .  Dr ug i  
t o m  j e s t  p o d  p t a s ą .  —  P r e n u m e r a t a  j e s z cz e  s ię dalej  
p r z y j m u je .

D o i  ieal i śmy w  s w o i m  czas i e  o  n o w o r o c z n i k u  p e ­
t e r s b u r s k i m  N i e z a b u d h a ,  w y d a w a n y m  p r z ez  J .  B a r ­
s z c z e w s k i e g o .  T a k o w y  l i cząc  wł aś n i e  d rug i  r o k  
s w e g o  życ i a ,  w  zb i or ze  a r t y k u ł ó w  r ó żn e j  w a r t o ś c i ,  w  kió-  
r y c k  i y w i o ł  p o e t y c z n y  p r z e w a ż a ,  p o d a j e  nom ki lka 
n i e z n a n y c h  n a z w i s k ,  j ak s ię zda j e  m ł o d y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  na n iwie  l i t e r a tu ry ,  r o k u j ą c y c h  na p r z y s z ł o ś ć  m o ż e  
n i e j a d e n  p i ęk n y  ta l ent  r ozwi nąć .  Z b i ó r  t e g o r o c z n y  Aie-  
ta b n d k i ,  o p r ó c z  p i s m  s am eg o  w y d a w c y ,  sk ł a d a j ą  a r t y ­
k u ł y  p p .  S.  Z. S i e r p i ń s k i e g o ,  W .  D a w i d a , T.  
L u c e l s k i e g o ,  l  u d w i k a  de  P e r t h e e s ,  L.  P ł o -  
s z y ń s k i e g o ,  St .  L a c h o w i c z u .  W i n c e n t .  B e u t t a ,
G.  S z e p i e l e w i c z a  i t .  d.  Na j o bs z ć r n ie j s z ym  i na j ­
w i ę c e j  wsza l  Je  z a j m u j ą c y m  a r ty k u ł e m  j e s t  p o w i e ś ć  p a n i  
Ł i l c o n o r y  S z t y r m e r :  P antofel, h isturyja  meyo k u z y ­
na. J e s t t o  n i ec h  t ak  r zekę  p o w i e ś ć  p sy c h o l o g i c z n a  i 
a u t o r k a  r o z w i n ę ł a  w  niej  wi e l ką  z n a j o m o ś ć  s e r ca  l udz -  
h i e g o ,  s k o j a r z o n ą  z p i ęk ny m  t a l en t em p i sa r s k i m.  M a ł o  
j e s t  n o w o r o c z n i k ó w  , k t ór e  t ak z a j m u j ą c y m  a r t yk u ł e m  

■ p o s z c z y c i ć  się m og ą  , i ż y c z y m y  dla d o b r a  w s p ó l nć j  
l i t e i a t u r y  nąszej ,  by  p.  S z t y r n . i i  nie p o p r z e s t a ł a  na  
tej  p r ó b i e ,  a gdy późn i e j sze  p ł o d y  jej  t e r aźn i e j sze mu  
w y r ó w n a j ą ,  za j mi e  j e d n o  z mie j sc  z a s zc z y t n i e j sz yc h  
w  g r on ie  n a s z yc h  p i sa r z y .  g.  j .

Z K r o s n a .  A l e k s a n d e r  H o r o d y s k i ,  o  k t ó ­
r e g o  zgon i e  »Gaze ta «  w  Nr ze  101 z r. b.  d o n i o s ł a ,  p o -  
z u s t a w i ł  tu  w  Kr ośn i e  z n ac z ne  m a l e r y j a ł y  yy r ę k o p i -  
s m a c b ,  r y s u n k a c h  i facsim ila ch , o  Czem z a wi a d a mi a  się 
t y c b ,  k t ó r y c h  to  o b c h o d z i ć  mo ż e .

Z  K r a  k o w a .  T o w a r z y s t w o  N a u k o w e  K r a ­
k o w s k i e  z U  o i w e r s y t e t e m  j a g i e l o ó s k i m  
p o ł ą c z o n e ,  o d b y ł o  w  dn i u  4 go  b. m.  w  a mf i t e a t rz e  
s z k o l n y m ,  na p a m i ą t k ę  r o z p o c z y n a j ą c e g o  się b i egu  n a u k  
»  b i e l ą c y m  r o h u  1841/42,  p o s i e d z e n i e  p u b l i c z n e ,  k t ó r e

p a n  B r o d o w i c z ,  r e k t o r  U n i w e r s y t e t u  i p r e z e s  T o ­
w a r z y s t w a ,  s t o s o w n ą  d o  o ko l icznoś c i  o d e z w ą  za g n i ł ;  
pocze ' m p a n  J ó z e f  K r e m e r ,  O.  P.  Dr .  c z ł o n e k  T o w a ­
r z y s t w a  N a u k o w e g o ,  o d c z y t a ł  na zak o ńc z en i e  -Rozprawy
0 m etodzie i  system acie jeografii fizycznej.

Z W a r s z a w y .  N o w y  p o m n i k  w y t w o r n e g o  s m a ­
k u  i j en i j a l ne g o  n a t c h n i en i a  mi s t r zów w ł o s W j  zi smi  , 
p t z y w i e z i o n y m  tn z o s t a ł ,  p o ś w i ę c o n y  p a m i ą t c e  M a r y i  
z ks i ążą t  R a d z i w i ł ł ó w  h rab i n i e  K r a s i ó s k i ć j .  W y .  
s . pwia  n i ewi as tę  na  ł o ż u  ś m i e r t e l n e r o ; l ewą  ręką  p r z y ­
ciska k rzyż  d o  p i e r s i , p r a w ą  b ł o go s ł a w i  k l ę c z ą c em u 
sy n o w i  W y r a z  r e z yg n ac y i ,  r e l ig i j nego  n c z u c i a ,  w y d a n y  
na p o g o d ą  j aśn ie jące j  t w a r z y ;  na p o d s t a w i e  s a r k o f a g u ,  
w y r a ż o n e  W i a r a  i Nadz i e j a  , a n a d  n iemi  g o d ł o  m a c i e ­
r z yńsk i e j  m i ł o ś c i , n i e p o j ę t ć m  n c z u c i e m  n a p e ł n i a  dusz ę .  
W  św.  rel igi i  chrześ c i ja ńsk i e j  z n a j d u j e m y  ź r ó d ł o  h i e -  
w y c z ć r p a n y c h  p i ęk n oś c i  dla s z t u k i ,  mi s t r z  w ł osk i  p r z e ­
j ą ł  *ię tein bosk i em n a t c h n i e n i e m ;  p o d  w z g l ę d e m  p o ­
m y s ł u  i d e l i ka t ne g o  w y k o ń c z e n i a  nic n i e  z os t a wi ł  d o  
ż y cze n ia .  S k r o m n y  n ap i s  Ltiig i Pam pelini 1841  z wi as tu j e  
d r ug i eg o  K a n o w ę .  P o m n i k  t en d o  O p i n o g ó r y  p r z e ­
z n a c z o n y .

S p r o s t o w a n i e .  W  ^Roz ma i toś c i ac h® n a s z yc h  
d o n i e ś l i ś m y ,  ze w  Hi sz pan i i  p a d a ł  de'szcz k a m i e n n y  ; w i a ­
d o m o ś ć  tę w y c z c r p n i ę t o  z p i s m a : E cco del Commer- 
cio. T y m c z a s e m  p i s m o  ni emi eck i e  p o d  n a z w ą :  M agazin  
f i lr  die L itera tu r des A uslandes  w y św i ec i ł o  na m t en  w y ­
p a d e k .  P o  h i s z pa ń s k u  piedra  zowi e  się n i e t y l ko  k a m i e ń  
ale  t akże  i g r ad .  A w i ę c  n i e u m ie j ę t n y  t ł u m a c z  zami as t  
g r ad u  p r z e t ł u m a c z y ł  de s zc z  k a m i e n n y ,  i t y m  s p o s o b e m  
n a d z w y c z a j n e  t o  z j awi sko  n a t u r y  r o z e s z ł o  się p o  w s z y ­
s t k i ch  p i sma c h  p e r y j o d y c z n y c h ,

Z z a k r e s u  h i s t o r y i  n a t u r a l n ć j .  N a k o n i e c  
p r z e k o n a n o  się d o k ł a d n i e  , ze  wi e l e  j e s t  o w a d ó w ,  k t ó r e  
o c z ó w  nie mają .  I  tak np .  r a k  m a n a  g ł owi e  d w i e  l śnią­
ce  w y s t a j ą c e  g a ł e c z k i ,  k t ór e  d o t y c h c z a s  n a r zę d z i ami  
w z r o k u  b y ć  m n i e m a n o .  At ol i  ga ł eczki  U  r o z p o z n a w a n o
1 p r z e k o n a n o  s i ę ,  ze  t o  są w ł aś n i e  ua r os i k i  c h r z ą s t k o -  
w a t e  , k t ór e  nie ma j ąc  ż a n o y c h  o t w o r ó w ,  p r z e t o  z w i e ­
r zęc i u  t e m n  jako narzędz i a  w z r o h n  p o s ł u g i w a ć  n ie  m o ­
gą.  P o n i e w a ż  rak  tak w p r z ó d  j ak  i w  t y ł  łćźć m o ż e ,  
dla  t ego  o c z y  o s a d z o n e  na  g ł owi e  na n i eb y  m u  się nie  
p r z y d a ł y ,  a le  r aczć j  m a c k i ,  k t ór e  t ak  n a p r z ó d  s i ebie  
w y s u w a ć  j ak  i p o  za s i ebie  zginać m o ż e .  W ł a ś c i w i e  zań 
j e s t t o  m a g n e t y c z n a  w ł a d z a  t k l i w o ś c i ,  k tó r ą  go m ą d r y  
b n d o w n i k  w y p o s a ż y ł  t a k ,  iż s i ę  z d a j e ,  ze  ca ł a  p o ­
wi er zc h n i a  ciała  j e g o ,  j e s t  ok i em.  P o d o b n i e ż  i ś l imaki  
mają  na k o n i us z ka c h  k r o p k ę  c z a r n ą ,  p o c z y t y w a n ą  
d o t y c h c z a s  z r  n ar zę d z i a  w z r o k u ;  a le  m y l o n o  się w  t ym 
w z g l ęd z i e ,  ś l imak o b d a r z o n y  jes t  tak wi e l k ą  w ł a d z ą  tkl i ­
wo śc i  , ze  bez  o c z u  ca ł k i em ob e j ść  się może .

. P r  z e s t t o g a  p o d  w z g l ę d e m  u ż y w a n i a  za> 
p a ł e k .  W  o b w o d z i e  D i e b u r g  w y d a r z y ł  s ię n i e d a w n o  
p r z y p a d e k ,  k tó ry  tu  dla p r z es t r o g i  u mi es zc z a m y.  Dn i a  
25. s i e rp n i a  r.  b. p o s z ł a  m a t k a  z . Woj ćm z u p e ł n i e  z d r o -  
w ć m  p ó ł c z w a r t a  r ok u  m a j a c e m  d zi ec i ęc i em na  p o i e ;  
z a l e d w i e ,  że t am p ó ł  god z i ny  z a b a w i ł a ,  aż o t o  dz ićc ię  
nag le  do s t a j e  w y m i o t ó w  i p r o s i  m a t k ę ,  a by  m u  w y j ę ł a  
z ust  t o ,  c o  j e  t ak m o c n o  pa l i .  Na  z a p y l a n i e  c o  tć£ 
z j a d ł o ,  o d r z e k ł o  d zi e ' c i ę , że b ę d ą c  j e s z c z e  w  d o m u ,  
zn a l az ł o  zapa ł k i  i ż u ł o  jc.  Ma t k a  zanos i  dz i ćc i ę  d o  d o ­
m u  ; a tol i  j e s z c z e  większe  n a s t ę p u j ą  w y m i o t y  z wie lk im 
b ó l e m  p o ł ą c z o n e ;  p o c z ć m  da j e  się cz uć  wi e l k i e  p r ag n i e ­
nie  i n i e s p o k o j n o ś ć , n a k o ni ec  p o  u p ł y w i e  n i e ma l  7mi u  
g od z i n  dz i ec i ę  s k o n a ł o . — W  c h e m i c z n y m  r o zk ł ad z i e  ż o ­
ł ądka  i t r z e w i ó w  p o k a z a ł o  s i ę ,  £e  s ię dz iec ię  f o s f o re m  
z z a p a ł e k  s t r u ł o

S p e k u l a c y j e  o p a r t e  n a  z m i a n i e  p o w i e ­
t r z a .  Z  G d a ń s k a  p o d  d n i e m  20go  s i e rpn i a  d o n o s z ą :
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H . - t o r y j a  naturalna uczy n as , Sc o c z n c i e  s y m p a t y c z n e  
j a s k ó ł e k  t ak  m o c n o  s ię  p o j a w i a ,  i* w  d n i a c h ,  w  k t ó­
r y c h  m a b y ć  de ' szcz ,  b a r d z o  n i zko  laiii ją , a l o  dla  
z ł o wi e n i a  o w a d ó w ,  k t ó r y c h  s k r zy d ła  wi lgocią są  z r o j -  
c z o n e .  J e d e n  z t u t e j s z yc h  k a p i t a l i s t ó w , o k o i o  oki en  
k t ó r e g o  w z e s z ł ym mi es i ąc u  r - r a n a , s n u ł y  się j a s kó ł k i ,  
p o l ć g a j ą c  u a  t y m  w y p a d k u ,  j a k o  na w r ó ż b i e  s ł o t y ,  k u ­
p i ł  10 ł a s z t ó w  po l sk i e j  p s z e n i c y ,  k t ór ą  zes z ł ego  t ygo .  
d ni a  s p r z e d a w s z y ,  p o  50 t a l a r ó w  na k a ż d y m łaszc i e  za ­
r o b i ł . —  S ł a w n y  d o m  h a n d l o w y  P o t t  i C o w ł e  w M e m -  
l u ,  s p o s t rz e g ł s z y  na  p o c z ą t k u  w i o s n y  p ę c z n i e n i e  p ą ­
c z k ó w  na  d r z e w a c h  o w o c o w y c h ,  j ako  w r ó ż b ę  słotne' ) 
p o r y  r o k u  i p r ze wi dz i a ws z y  t ym  s p o s o b e m  , ze t r u d n a  
hędzie  d o s t a w a  d r z e w a  , z a k up i ł  w  P o l sc e  wielki  z a pa s  
d r e w ,  a w y g ó r o w a n ą  c e n ą  z ys ka ł  wi ęce j  niż  s t o  t ys i ęcy  
t a l a r ó w .

C z a p k a  N a p o l e o n a  i p a n  T h  i e r  s. Kuinie ' rz  
w  D r e ź n i e ,  k tó r y  d l a  c e sa r za  N a p o l e o n a  p o d c z a s  j e g o  
p o w r o t u  z R o s s y i  z r o b i ł  n o w ą  c z a p kę  , a z a t r zy ma ł  s o ­
b i e  s t a r ą ,  k t ór ą  m u  nr. w z ó r  d a n o ,  z a c h o w a ł  ją  j ako  
p am ią t k ę  i o d k a ż a ł  w  p uśc i źn i e  swój  r odz i n i e .  T e r a ź n i e j ­
s zy  właśc i c i e l  j ć j  u s ł y s z a w s z y ,  ze p a u  T h i e r s  p r z y b y ł  
d o  D r e z n a ,  u ł o ż y ł  s ob i e  cztfiu p r ę d zć j  p l an  s p r z e d a n i a  
m u  tej czapki .  W  tej mi er ze  ka z a ł  so b ie  na p i sa ć  p r z e d ­
ł o ż e n i e , w  k t ó r ć m skrćś l i ł  ca ły  w y p a d e k  tej  c z a p k i ,  
o św i a d c z a j ą c  o r a z ,  ze t a k o w a  z u s z a n ow a n i a  d l a  w i e l ­
k i ego  męŹa , j a k o  świę t a  r e l i kwi j a  o d  j e g o  famili i  b y ł a  
u w a ż a n a ,  j e d n a k ż e  ż y c z y ł b y  sob i e  t e r az  o d s t ą p i ć  ją za 
1500 t a l a r ó w .  Ale  p a n  T h i e r s  o d p o w i e d z i a ł ,  iż m u  
b a r d z o  j e s t  m i ł o ,  że w saskiej  famil i i  tak wi e l ką  s y m p a -  
t y j ę  dla ce s a r za  z n a j d u j ę ;  w sz e l ak o  7. t eg o ż  sa mego  p o ­
w o d u  nic myś l i  za ż a dną  c e n ę  p o z b a w i ć  j ć j  tak d r o ­
giego k l e j no t u  , a za t em tćj  c z apk i  kop i ć  m n  n ie  w o l n o .  
W ą t p i ć  nie m o ż n a ,  że  kuśn ie rz  o d  s w y c h  c e c h o w y c h  
b r a c i  w y ś m i a n y m  zos t a ł .

M i s t e r n y  h a f t  z ł o ż y ł y  k r ó l o w e j  p r a s k i e j  
w  p o d a r u n k u  z n a k o m i t e  o b y w a t e l k i  w r o ­
c ł a w s k i e .  J e s l t o  ze  s t u  d w u n a s t n  s z l ac h e c k i ch  h e r ­
b ó w  n a d z w y c z a j  s z tu cz n i e  u ł o ż o n y  k o b i e r z e c ,  m a j ąc y  
n i em a l  800 s t óp  c z w o r o b o c z n y c h  o b w o d u .

W  s t y d l i w o ś ć .  N i e d a w n o  r ze k ł a  d o  m n ie  p e w n a  
o s o b a  : P rz y  dzi s ie j szym z wy c z a j u  b r an i a  kąpie l i  tan 
m o r s k i c h  j ak  i i n n y c h ,  j e s t  r z a d k a  o s o b l i w o ś ć ,  która  
u w a ż n e g o  dos t r z eg ac z a  m i m o w o l n i e  z a d z i w i a ,  t o  j e s t ,  
iż w s ty d l i w o ś ć  dla  w.e lu  z n i ewi as t  j e s t  t y l k o  z w y c z a ­
j e m  , m o d ą ,  p r z y z w o i t o ś c i ą .  P a mi ę t am c z a s y ,  w  któ­
r y c h  d o  w y ż s z e g o  t o n u  na l e ż a ł o  p o k a z y w a ć  g o l e  r a ­
m i o n a  , a b y ł y  z n o w u  c z a s , ,  w k t ó r y ch  na szyj ę  ta ko-  
lćj p r z y s z ł a .  Da ma  w  s t r o j u  h a l o w y m ,  t o  j e s t  p r a w i e  
n ic  u b r a n a  , b y ł a b y  o d  m ę ż c z y z n y  nic  p r z y j ę ł a  wi zy t y.  
P o c z y t a ł a b y  za n i e p r z y z w o i t o ś ć , a by  j e d e n  wi dz i a ł  lo , 
c o  w  g odz i nę  pozu ić j  k i lkuse t  o s o b o m  wi dz i eć  w o l n o  
b y ł o .  P o  w i e l k i ch  mi as t ac h  są o d  l a t  ki lku en voyue  
z i m ne  k ą p ' e ! e ,  w  k t ó ry c h  i n ł o d e  n i e wi a j t y  i d z i ewc z ę t a  
p ł y w a ć  się uczą .  U b r an i e  i ch w t yc h  k ąp i e l ac h  j es t  
z u p e ł n i e  t akież s a m o  j a k  w k ąp ie l ac h  mo r sk i ch .  O t óż  
d o  t y ch  z a k ł ad ó w nie  w o l n o  ani o j r u  t o wa r z y s z y ć  swój  
c ó r c e ,  ani  m a ł ż o n k o w i  swej  żon i e .  Ale w - k ą p i e l a c h  
m o r s k i c h  dzieje  się inacze' j .  I  tak b p .  w  H a w r z e , kąp i ą  
s i ę  d a m y  w  o b c e  o s ób  p r z e c h a d z a j ą c y c h  się p o  br zegu ,  
pele-m ele z m ę ż c z y z n a m i ,  k t ó r z y  z u p e ł n i e  tak j ak  A d a m  
w  r a ju  są u k o s t i u m o w a n i , i n ikt  się z t eg o  nie  gorszy .  
D a m y  u t r z y m u j ą ,  że  j ak  n i egdyś  m a r y n a r z o m  w o l n o  
b y ł o  k l ą ć ,  a szczcgól ni ć j  na  t e a t r z e ,  t ak też i m o r ze

m a  o s o b n e  dla  s i eb i e  p r z y w i l e j e ,  i ż e  i n oa  jest w sty­
d l i w oś ć  dla  s ł o d k i ć j ,  ź r ó d ł o w e j  a i nna  dla  s ł o n ć j ,  m o r -  
»hie'j w o d y .  —  Na te s ł o wa  o b u r z y ł e m  się ze  wz g l ęd u  
na przyzwoi lOLĆ i s t a n ą ł e m  w  o b r o n i e  d a m .  Cl icićj  w p a n  

•u w a ż a ć ,  r z e k ł e m do  a n t agon i s ty ,  że n i ewi as t y w  k ą p i e ­
l ach  m o r s k i c h ,  n iosą  s w i |  w s t y d ł i wo ś c i  na j wi ększą  of ia-  
re., j aką  t y lko  c n o c i e  ni csć  m o ż n a  —  t o  j es t  of i a rę  s w o -  
jćj  p i ęknośc i .  W i a d o m y  j e s t  w p a n u  wy.padek onćj  dz i ć-  
wiCj  chrzęśc i j auski ć j . ,  k tó r a  dla  un i kn i en i a  n ami ę t no ś c i  
p r o k o n s u l a  r z y m s k i e g o ,  n os  s ob i e  o d e r z n ę l  O t óż  
w  H a w r z e ,  w  D i e p p e  i t. d.  j e s t  t r z y s t a  n i ew i a s t ,  któ-  
r e b y  d w a  r a zy  na  dz i eń  t en  s a m s ł a w n y  c z y n  p o w t ó ­
r z y ł y .  W s z a k  o n e  w  s w y m  u b i o r z e  w e ł n i a n y m ,  w  k a ­
f t a n i k u ,  p a n t a l o n a c h  i c z e p e cz k u  c ć r a l o w y m ,  p o d o b n e  
są d o  t r z o d y  m a ł p ,  k t ór e  s i ę  w  wodz i e  p i e s z cz ą .  P r z y ­
m u s z o n e  k ą p a ć  sie p oś r ód  m ę ż c z y z n ,  w y m y ś l i ł y  d ow c i -  
p s y  s p o s ó b  p o r o b i ć  z s i ebie  k a r yk a t u r y .

( Onj A lfons. K a r r .)
P r z e d  s ą d e m  p o l i c y i  p o p r a w c z ź j  w  P a -  

r  y  i  u  w y d a r z y ł  się n i e d a w n o  n as t ęp u ją c y  w y p a d e k :  
J e d e n  z m a ł o - z n a c z n y c h  k ap i t a l i s t ów,  niejaki  Ha r e l  u ż y ­
w a ł  s w y c h  w o l n y c h  c hwi l  na us ług i  r z ą d o w e , nie m a ­
j ą c  na  t o  w y r a ź n e g o  z l ecen i a .  T o  j es t ' ,  c h o d z i ł  on  p o  
ws z ys t k i c h  w i n i a r z ac h  i k o s z t o w a ł  w i na .  S a m ow o l n j r  
t ęu p o s t ę p e k  s p r a w i ł , że go p r ze d  sąd  p o l ic y i  p o p r a w ­
czej  z a p o z w a n o ;  z t ego  p o w o d a  [ Iarel  o ś w i a d c z y ł ,  że  
r z ąd y  Sy n i ewd zi ęc z ne .  » W  P a r y ż u a  r z e k ł , »jes t  ki lko 
n r z e m i l ó w ,  S t órym r zą d  za k o sz t o w a n i e  r u n k ó w  2 00  
d o  -.00 f ra n k ó w  mies i ęczn ie  p ł a c i .  M n i e  z a p o z y w a j ą  d o  
po l icy i  dla  t e g o ,  Że tę u s ł ngę  b e z p ł a t n i e  p e ł n i ę .  W i -  
n i a r ze  p a r y z c y  miel i  n a w e t  ze mn i e  korzy «ć ,  gdyż ni­
gdy  wi na  ich n.c  g an i ł e m. « ( Ś m i e c h ) .  G d )  mu z a r z u ­
c o n o ,  że  nie  mi a ł  na l o  r o z k a z u ,  o d r z e k ł :  »Ja  z n a m  
się l ak d o b r z e  na w i n i e ,  jak c i 7 k t ór zy  » i  k o s z t o w a n i e  
j ego  t r zys t a  f r a nk ów  mi es i ęc zn i e  p o b i e r a j j .  A wi ęc  cóż  
mi h r a k u j e ,  j ak  nie t y c h  t r zys tu  f r a n k ó w .  Ni ec h  mi j e  
d a d z ą , j a  się te  su nie s p r z ec i w ię  a w s z y s t k o  b ę d z i e  
w  p o r z ą d h u . « — »Nić mas z  w p a n  nic  więcć j  p r z y t o c z y ć  n a 
s w o j e  u n i ew i nn ie n i e  ?<t z a p y t a ł  p r e z y d e n t . — »I ows zć m« ,  
o d r z e h l  H a r e l ,  !>ja b y ł em t ego  z d a n i a ,  że  Wielką za-  
s logę  p o ł o ż ę ,  gdy się d l a  d o b r a  k r a j n  p o ś w i ę c ę ,  i by-  
ł  im p e w n y ,  że po z y sk  n  n a g r o d ę  10,000 f ranków,  k tó r ą  
a ka d e mi j a  c o r o c z n i e  za o b y w a t e l s k i e  c n o t y  r o zd a j e .  M o g ę  
w p a n a  z a p e w n i ć ,  że  w t e m ,  co d o p i ć r o  r z e k ł e m ,  j e s t  
w i ęc e j  c n o t y ,  niż s ię z d a j e ;  ja w y p i ł e m  c o  r a n a  10 d o  
12 śki anek wina  j e d y n i e  w  chęc i  s ł uż en i a  mej  o jc z yź n i e .  
I  z a Tę c z a m ,  i ż b y m  nie mó g ł  więcć j  w y p i ć ,  n a w e t  g d y ­
b y  mi  z a p ł a c o n o . « —  »Ale  w p a n  b y ł e ś  zaws ze  p r z e z t o  
b n r z l i w y  i mia ł eś  s z um e k  w  g ł ow i e . «— »Mój  p a n i e  p r e ­
z y d e n c i e ,  w t i k i m  s tanie  zos t a j ą  w s z y s c y  zacni  o b y w a ­
t e l e ,  gdy się dla d o b r a  k r a j u  p o ś wię ca j ą .  (Smie ' cb) .  P o ­
n i ewa ż  w p a n o w i e  nie  c h c e c i e  p r z y j ą ć  mej  p r z y s ł u g i ,  
ż ą d a m  w i ę c  z a p ł a t y  i za l egł e j  p e n s y i  600 f r a n k ó w . « —  
Sa d  , k t óry  nie  p r z y j ą ł  p a l r y j o t y c z u ć j  g or l i wo śc i  t ego 
p o c z c i w c a , ska za ł  go ni z a p ł a c e n ie  ka r y  8 f r a n k ó w . — 
» D o h r z e « ,  o d r z e k ł  H a r e l ;  » j c s t e m p o s ł u s z n y  u s t a w o m ,  
ale  r z ąd  zos t a j e  mi  wi ni en  600 f r a D k ó w ,  i n i ec h  s ob i e  
t y c h  o ś m  f r a n k ó w  p r z y  w y p ł a c i e  mo j ć j  zaległćj  pensy* 
p o t r ą c i . «
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